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Przedpłata wynosi:
W  K rakow ie: m iesięcznie 8 A  cnt., 
kw artaln ie  3  zlr, 5 0  cnt., półrocznie 
A  złr., rocznie 1®  złr.— Za odnoszenie 
do domu dolicza sie 1 ®  cnt. miesięcznie.

N a prowincji i w całej m onarchji 
A ustro -W ęgiersk iej: 

miesięcznie 1  złr. flO  cn t., kw arta ln ie  
3  złr. S A  cnt., półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

ocznie 1 3  złr.
Za granicą kw artaln ie  A złr. A O  cnt.

Numer pojedyńczy 6 cnt.

K i n  P O L S K I

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Z a wiersz petitow y, lnb za jego m iej­
sce, za  pierw szy raz 1 ®  centów, za n a ­
stępne po A centów. — M ałe ogłosze­
nia na  pierwszej stronie 3 0  cn t tak sa  
i A cnt. od w yrazn ; na ostatniej stronie 
1 ®  cnt. tak sa  i 3 cnt. od w yraża. 
W  rubryce „N ad esłan e11 3 ®  cnt. od 

wiersza.

AdreB d la  telegram ów  
Kurjer“ — Kraków.
Rękopisów R ed ak c ja  nie zw raca.

R e d L a l c c j a Adlministracja: ulica Sa.ewsK.ii 1. *7, I. piętro.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy o wczesne od­
nowienie przedpłaty. 

KUR JER POLSKI kosztuje: 
W miejscu:

za listopad........................... złr. -  *&5
do końca roku 1 9 0
Za odnoszenie do domu dopłaca się 

miesięcznie i o  cnt.

Na prowincji:
za listopad............................ złr. 1*10
do końca roku . . .  „ ®*$©

Język francuski w szkołach 
realnych.

"W szkołach realnych są w szędzie obo 
w iązkow ym i przedm iotam i n a u k i: jęz y k  
francuski i angielsk i, bo trudno nie u 
znać, iż je ż e li każdem u człow iekow i n ie­
zbędnie je st  potrzebną znajom ość tych  
jęz y k ó w , to technikow i, przem ysłow cow i 
i t. d. je s t  tak  potrzebną, iż bez niej o- 
b ejść  się nie m oże, je ż e li pragnie być 
czem s w ięcej, niż parafjalną powagą. 
S zk oły  realne, sposobiąc do akademij 
technicznych, p rzem ysłow ych, handlowych, 
n ie sp ełn iłyb y  n ależycie sw ojego zadania, 
gdyby na ich  planie nauk nie było tych  
panujących n adśw  utem języków . W  szko 
łach  realnych w szystkich prowincyj austr 
jack ich  albo francuski i angielski, albo 
przynajmniej francuski język  je s t  obo­
w iązkow ym  przedm iotem  nauki, tylko  
prowincja nasza tworzy w yjątek. D lacze­
g o ?  Oto na język  n iem ieck i przeznaczo­
no u nas ty le  godzin, i le  w innych pro 
w incjach przeznaczono na francuski i an­
g ie lsk i razem  w zięte, skutkiem  czego nie 
sta ło  już m iejsca na język  francuski, w 
zaw odzie technicznym  m oże i przyda­
tn iejszy  od n iem ieckiego.

Ta w adliw ość w organizacji naszych  
szkół realnych sprawia też, że one nie 
rozw inęły się tak, jak  na to zasługują, 
że liczba uczniów  nie dorównywa liczbie  
uczniów w gim nazjach, że w reszcie z p ię­
ciu szkół realnych w yższych , trzy tylko 
w kraju p ozostały , gdyż stryjska i jaro 
sław sk a p rzekszta łciły  się w gim nazja.

N auka języków  ma nietylko ce le prak 
tyczne, ale je s t  zarazem środkiem nad­
zw yczaj kształcącym , jest środkiem  na­
w et czysto pedagogicznym . R odzice w i­
dząc, że szkoły realne ograniczają się 
do nauczania tylko jednego język a  obce­
go, w olą dziatw ę p osyłać do gim nazjów, 
m imo przepełnienia i gim nazjów  i sta  
now isk, do których droga przez gim nazja  
w ied zie, zw łaszcza, że i z gim nazjum  na 
techn ikę dostać się można. G dyby zaś 
w szkołach realnych uczono jeszcze  bo­
daj tylko francuskiego język a, n iew ątpli­
w ie  szk o ły  te  zysk iły b y  s iłę  przyciąga­
jącą, n apełn ia łyby  się coraz w ięcej i do­
starcza ły  krajowi techników  i przem y­
sło w có w , których do zbytku nie mamy 
tak , jak jurystów .

Sejm  skorzystał z przysługującego mu 
prawa organizacji szkół realnyeh i przed 
trzem a laty  uchw alił, aby jęz y k  francu­
sk i sta ł się przedm iotem  obowiązkowej 
nauki w tych szkołach.^ W skutek  tej u 
ch w ały  zb ierały fiię a n k ie ty ; R ada szkol­
na krajowa odbyw ała narady, grona nau­
cz y cie lsk ie , na w ezw anie R ady szkolnej 
p rzed łoży ły  plany nauki, Tow arzystw o  
profesorów  szkół w yższych  zajęło się  tą 
aprawą i poczyniło różne wnioski. Ruch  
zap aoew ał w ielk i, m ówiono, pisano, ra­
dzono i zdaw ało się , że maluczko, m a­
luczko, a  ujrzym y w szkołach profeso­
rów język a  francuskiego. T rw ało to za­
jęc ie  się sprawą aż przez rok ca ły  ! Jak

na nas, to i to zaw iele. D w a lata u p ły ­
nęły  i... cicho wszędzie, głucho wszędzie. 
E laboraty ankiet, projekty gron n au czy­
cielskich, prace T ow arzystw a profesorów  
szkół w yższych  gdzieś w koszu lub w ak­
tach, a o całej sprawie naw et się już  
i nie m ówi.

Obrady Sejmu na schyłk u , ale dość 
jeszcze czasu, by jaki życzliw y szkoln i­
ctwu p oseł zechciał sprawę poruszyć in ­
terpelacją wniesioną do rządu.

Z Sejmu.
Na dziewiątem posiedzeniu Sejmu ode­

słano sprawozdanie W ydziału krajowego o 
założeniu i urządzenia publicznego składu 
dla zboża i spirytusu we Lwowie i Krako­
wie do komisji gospodarstwa krajowego, 
poczem uzasadniał p. Torosiewicz swój 
w niosek, dotyczący ponownego rozporzą­
dzenia, aby sądy obejmowały w protokolar 
nych podaniach tabularnych także i ugody 
między stronami zawarte co do przeniesie 
nia własności nieruchomej, jeżeli wartość nie 
przenosi 200 złr., i jeżeli te .ugody prócz 
przelania praw i określenia nieruchomości, 
innych warunków nie obejmują.

W niosek odesłauo do komisji prawniczej.
W  sprawie wniosku, zmierzającego do 

uregulowania kwestji dostarczania podwód, 
podniósł p. Okuniewski, że gdy wszystkie 
kraje koronne przyczyniają się pewnym  
datkiem do wynagradzania za podwody, 
należałoby, aby i nasz fundusz przyszedł 
tu gm.noin z pomocą.

W dalszym ciągu uzasadniał p. Teliszew- 
ski wniosek o wprowadzenie nowego usta 
wodawstwa w sprawach niespornych i spad 
kowych. Wniosek odesłano do komisji pra­
wniczej.

P. Zbyszewski odczytał sprawozdanie 
komisji administracyjnej o wniosku W ydzia  
łu krajowego, dotyczącym petycji wiecu 
miejskiego, w sprawie zakładania domów 
pracy przymusowej.

Koszta budowy i urządzenia zakładów  
pracy przymusowej i poprawczych, na pod 
stawie obliczeń w niższej Austiji i Morawie, 
są dosyć znaczne, wyno-za bowiem na g ło ­
wę około 1000 złr i 680 złr.; natomiast 
koszta utrzymania skazańców na dzień i 
głowę około 49 cnt.

W szelkie koszta te w naszym kraju o 
wiele niżej wypaść powinny, na co też ko 
misja administracyjna pełny kładzie nacisk, 
gdyż zamierzone zakłady powinny być miej­
scami rzeczywistej pracy i poprawy, a nie 
przybytkami wygodnego pobytu włóczęgów  
i skazańców.

Połączona z domem pracy przymusowej 
i poprawy, myśl wytworzenia osobnego za­
kładu, a względnie kolonji rolniczo-rze 
micślniczej i poprawczej dla młodocianych 
włóczęgów i skazańców, na wzór istnieją­
cego ale prywatnego zakładu w Studzieńcu 
w Królestwie Polskiem, dalszych jeszcze 
potrzebuje studjów.

N ie przesądzając Da razie przyszłych u- 
chwał Sejmu w tej mierze, komisja wnosi, 
aby Sejm polecił W ydz. kraj. zbadać na 
miejscu system urządzenia istniejących w na 
szej monarchji zakładów pracy przymusowej 
i poprawczych; tudzież osady poprawczej 
rzemieślniczo-rolniczej w Studzieńcu, w Kró­
lestwie Polskiem ; wykonać odnośue plauy 
budowy, o ile możności niekosztowne, ozna 
czyć miejscowości na siedziby zakładów 
pracy przymusowej się nadające, zająć się 
wyszukaniem na cele kolonji rolniczej od­
powiedniego obszaru gruntowego, dalej z 
gminami tych miejscowości, które (Statecznie 
wybierze na .“'edzibę zakładów1 pracy przy­
musowej, przeprowadzić rokowania, co do 
sposo u, w jaki byłyby gotowe przyczynić
815 li Jt0 .Bztów budowy zakładów i wreszcie, 
przeć łożyć S.jmowi na najbliższej sesji 
wszystkie wytej wyliczone, ,*koteż i inne 
do osądzenia sprawy służyć mogące o..era- 
ty. Na pokrycie wydatków, połączonych z 
wykonaniem powyższych czynności przygo­
towawczych, otwiera się W ydziałowi kra­
jowemu kredyt do .wysokości J.oOO złr.

Uchwalono bez dyskusji.
Minister Zaleski otrzymał 14 dniowy 

urlop.
Następne posiedzenie dziś.

Z Wielkopolski.
fL ist „K urjera Polskiego”).

B yło to onego czasu, k ied y  w Berlinie  
uchwalono prawo kolom zaeyjne. E u g e­
niusz R ich ter , znany przywódca stronni­
ctwa w olnom yślnego głoąów ał przeciwko  
niemu, a że  je s t  sta łym  w spółpracow ni­
kiem w ychodzącej w Poznaniu Posener 
Z d tm g ,  napisał do tejże gazety  ąrtykuł 
potępiający prawo. R edakcja gazety , po 
długiej naradzie z ne.kładep.mi, artyknł 
um ieściła , ale z zastrzeżeniem . P o w ie ­
działa od sieb ie , że ow szem  zgadza się 
na an tip o lsk ie , kolonizacyjne prawo i 
w ezw ała rząd, żeb y  z całą konsekw encją  
niem iecką, w m yśl prawa tego Polaków  
zm iótł, zgniótł, czy ja k  sam  zech ce. S ta­
nęła  w ięc Posener Z tg . w tedy w rażą- 
cem  przeciw ieństw ie do przewodnika  
stronnictwa w łasnego. A  d laczego?  Od­
powiedź na pytanie to, s łyszeliśm y tu 
niedawno z powodu rozpraw sądowych  
podczas procesu, jak i się toczy m iędzy  
„Pozenerką“ a dawnym  jej współpracowni­
kiem p. L. Posener Z tg . przeniew ierzyła  
się swem u hasłu  i sw em u przyw ódcy dla­
tego, że jej drukarnia w przeciwnym  ra­
zie m ogłaby była  stracić w szelk ie a li­
czne roboty rzą d o w e; dalej naraziłaby  
się gazeta w szystkim  poznańskim  Polen 
fresserom , którym P olacy  zaw adzają w 
zarobkowaniu. M iałożby się dla tale wa­
żnych powodów nie rzucić w kąt zasad, 
basel i prowodyrów ? S tało się ; nazajutrz 
można znów przecież zw in iętą chorą­
giew  ro zw ies ić , choćby dla pokrycia  
wstydu w łasnego. Taki to je st  gatunek  
wolnom yślnych i wolnom yślności u N iem ­
ców w Poznaniu. N ie dziwota w ięc, że 
ta sam a Posener Z tg. w odpowiedzi na 
moją zaprzeszłą korespondencję, napisała  
szum ny artykuł, stosujący się znów zu­
pełnie do jej polityki dw ulicow ej. Sie  
hat „Farbę bekannP. I  znów wzywa rząd, 
żeby nie u staw ał na drodze ekstyrpacyj 
nej a bronił N iem ców  od rzekom ych pol­
skich pogw ałceń . Zdaje się jednak, że 
nie sam a chęć przym ilenia się rządowi 
spowodow ała organ woluom yślny do no­
w ego odstępstw a od naturalnej zasady ; 
przebija się raczej w wystąpieniu jej p e­
wna obawa, zeby broń B oże nie przyszło  
do porozum ienia m iędzy rządem a Pola­
kam i, bo oczyw iście w tedy sprawa oku- 
la łego  Freisinnu  n iem ieckiego przepa­
dłaby z kretesem  w tutejszych okolicach. 
M ybysm y nad upadkiem  jego  nie p łakali, 
bo ponownie się przekonaliśm y, że „wol- 
nom yślni" N iem cy są w łaśn ie naszymi 
najzaw ziętszym i wrogam i, a jeże li, jak  
niek iedy tw ierdzą, są nam „przychylni", 
to są, jak  m awiali starzy Polacy, -przy­
jaciółm i bez w łasnej szkody14. Takimi 
zaś gardzą etyk i dzikich naw et narodów. 
Pragną ou i, żebyśm y głosow ali na ich  
kandydatów  na burmistrzów, radców m iej­
sk ich , posłów —  a nam za to w szystko  
w edle ich rozum owania należy się co naj­
wyżej : fr e i L ich t bei Tage.

O dbył się tu Drzed kilku dniami S ej­
mik spółek  zarobkow ych, celem  ukonsty  
tuowania nowego związku rew izyjnego. 
N ow e prawo o spółkach z dnia 1 maja  
b. r. w ym aga, żeby spółki pożyczkow e  
poddawały się regularnej rew izji. R ew i­
zja m oże być albo urzędową z poręki 
sądu, albo też autonom icznie się  w yk o­
nyw ać przez organa zw iązkow e. W  tym  
celu w łaśn ie wolno się spółkom  wiązać 
w kola, m e bardzo liczne, i podawać do 
Rady Związkowej w nioski o zatw ierdze­
nie rew izyjnych zw iązków . N ajw yższy  
też urząd R zeszy  nie powinien zatw ier­
dzenia odm aw iać, chyba, że zachodzą  
„szczególne ok oliczności11, czyli t. z. pra­
w odaw cza jjuma elastyczna. Tw ierdzą u 
nas n iektórzy, że  gum ę tę znajdzie rada 
w tz. patronacie, który dotychczas kon­

trolow ał i rew idow ał w szystk ie znane 
spółki i dlatego go też w iększość tychże za ­
trzym ać pragnie, jako organ spójni m ię­
dzy trzem a nowemi zw iązkam i rew izyj­
nymi, na które się dawny zw iązek ogólny  
podzielił.

Przypuszczano słnsznie, że zw iązek da­
wny, obejm ujący 73 spółek , byłby w ooec  
wymagania nowego prawa nadto licznym . 
Podzielono go w ięc na trzy m niejsze, z 
siedzibą w Poznaniu, Gnieźnie i Toruniu.

A przecież spółki nasze potrzebują nie- 
tylko dorocznej rewizji, ale ciągłej rady 
i o p iek i; bardzo słusznie postanowiono  
zatrzym ać ohok trzech l.ow ych związków
1 dawną przez ty le lat wypróbowaną in ­
stytucję patronatu i głów nego kom itetu. 
Przyszłość okaże, czy najlepsza chęć i 
wola nasza, przynajmniej na tern polu 
znajdzie uznanie.

Sprawozdanie, ogłoszone na obecnym  
siedm nastym  Sejm iku sp ółek , w ykazuje  
bardzo dodatnie liczby. A m ianow icie w 
73 spółkach m ieli członkow ie, w liczb ie  
24 .173 , w roku 1888 w łasnego udziału
2 348,000 m. a depozytów było już 10yg 
miljoua, co przecież św iadczy o bardzo 
znacznej jeszcze sile finansowej naszego  
społeczeństw a. D ep ozyta  te stanowią ty l­
ko drobny odłam jeg o  ruchom ych kapi­
tałów . Stosunkow o do tych zapasów, 
obrót w eksli nie przedstawia się poka­
źniej, bo tylko w sum ie 13 m iljonów. 
Koszta adm inistracji we w szystkich spół­
kach w ynosiły  30 .000  m. P rocenta po­
bierano przy pożyczkach od 5 — 8% a za 
depozyta płacono od 2 — 6% . Kuazta pro­
cesow e w ynosiły  w roku 1888 razem  
18,400  m .; dwadzieścia i sześć spółek  z 
73 wcale nie miało kosztów procesow ych. 
Fundusz rezerwowy wynosi 1 ,014 .000  m. 
Nie ulega w ątpliw ości, że na tern polu 
robimy znaczne postępy, chociaż są j e ­
szcze spoltd, których dyrektorowie naj­
chętniej trzem a krzyżami się podpisują.

Za kilka dni odbędzie się walne ze-  
brauie Banku ziem skiego. Poniew aż rok 
rachunkowy kończy się na 1 lipca, a bank 
dopiero od 1 maja rb. m ógł się uważać 
za ukonstytuowany, nikosro dziw ić nie 
powinno, że nie w iele się dowie faktów  
ze sprawozdania banku, będącego dopiero 
w sam ych początkach rozwoju sw ego  
bardzo trudnego zadania. D ow iem y i się  
jedaak, że bank ma zam iar wkrótce śc ią ­
gnąć zalegające wpłaty na akcje, bo za­
mierza rozwinąć szerszą działalność.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
D nia 27 b. m. odbył się w A tenach  

ślub greckiego następcy tronu z pruską 
księżniczką Zofją. Orszak w eselny udał 
się najprzód do katedry praw osław nej, a 
potem do prywatnej kaplicy ew augieli- 
ckiej. C ały pochód był nadzwyczaj w spa­
niały. W  pierwszym  powozie, jech a ła  
cesarzow a Fryderykow a z księciem  W alji, 
dalej cesarzowa W iktorja A ugusta z k ró ­
lową duńską, następnie cesarz W ilhelm , 
w m undurze gwardji przybocznej, z kró­
lem . M iejsce w powozie galow ym , k tó­
remu król i królem icz grecki tow arzy­
szyli konno, zajęła  królowa H elen ów  i 
księżniczka Zofja. O godz. 9 J/t  stanął 
orszak w k ated rze , gdzie nań czekali 
dostojnicy państwowi, orszaki przybyłych  
do A ten m onarchów, członkow ie parla­
m entu, generalicja i cała niem al ary­
stokracja grecka. Ceremonji kościelnej 
dopełn ił grecki m etropolita Germanos. 
N astępnie ob eszła  m łoda para trzy razy  
w około ołtarza, jak tego w ym agają prze­
pisy obrządku w schodniego. P o  powro­
cie do zamku p obłogosław ił starszy k a ­
znodzieja nadworny, pastor K oepel z B er-  
liua, w prywatnej kaplicy angielskiej po­
nownie k siążęcą parę a pastor Peterzen  
w ygłosił przy tej sposobności piękną prze 
m owę. U roczystość podług obrządku  
ew an gielick iego  zakończyła się śpiew em  
chóralnym , poczem  m łoda para udała się  
do pałacu n asięp cy  tronu.

Z powodu uroczystości zaślubin, nadał 
cesarz niem iecki greckiem u następcy
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tinnu w yaos ’1 stopień w armii n iem ieck iej, 
a książę W alji w ręczy ł mu oznaki or­
deru Bath. Podczas obiadu galow ego, 
który się  od b ył w dzień ślubu, wniósł 
król zdrowie nowożeńców  a cesarz W il­
helm  w niósł toast na pow odzenie armii 
greckiej, który zakończył w język u  gre­
ckim. W ieczorem  ca łe  m iasto św ietnie  
b yło  ilum inow ane, a na zamku spalono 
w spaniałe ognie sztuczne.

W  P aryżu, jak wiadom o spodziewają  
s ię , iż przez francusko-rosyjski sojusz 
uda się stw orzyć przeciw w agę dla po­
trójnego przy m ierzą. Kapitan artylerji 
P a w eł M artin, utalentow any pisarz woj­
skowy, który się już dał poznać poć 
w zględem  strategicznego i taktycznego  
w ykształcenia  przez rozprawę sw oją o 
Joannie D ’A rc , om awia teraz w najnow- 
szem  dziele „Francuzi i R osjanie" oby­
dwa przym ierza przestrzegając swycb  
z iom k ów , by nie pokładali w ielkich  
nadziei w rosyjskiej armii. O pierając się 
na sta tystyce , autor w yraża przekona­
n ie, że zw ycięstw o stanie się udziałem  
tego narodu, który posiada najw iększą  
liczb ę żołnierza i najlepiej zorganizowa­
ną sieć kolei żelaznych. W ybuch  wojny 
m oże nastąpić z bardzo b łah ych  i n ie­
przew idzianych powodów.

N iespodzianki z roku 1866 i 1870 m o­
gą się powtórzyć i w r. 1890, k iedy to 
ma w ybuchnąć wojna, w edług zdania Mar­
t in a . Co do kom unikacji kolejow ej, po­
zostaje R osja daleko w ty le  po za swoi­
m i sąsiadam i. Francja będzie m usiała  
rozprawiać się z niem ieckiem i i w łoskie- 
mi wojskam i w A lpach i W ogezach . D o  
rozstrzygającej w alki jednak  m iędzy ffan- 
cuzką a połączoną an gielsko-w łoską  flotą 
przyjdzie dopiero na morzu Sródziem nem . 
W  T unisie , A lgierze i T onkinie wytną  
krajowcy w pień wszystkich Francuzów.

W  razie, gdyby wojna w ybuchła, R o­
sja i Francja u leg łyb y zniszczeniu (?). 
Środek zaradczy widzi autor w pow sze- 
chnem rozbrojeniu, odpowiedDiem ugru­
powaniu państw  drugorzędnych i sądzie 
rozjem czym .

D zienniki francuskie rozm aicie p ow yż­
szą książkę kom entują. Soleil nazyw a ją 
„księgą zasm ucającą". P odziela  on zda­
n ie Martina co do nieprzyjaźni Anglji 
w zględem  R osji, z powodu azjatyckiej po­
lityk i tej ostatniej, n ie sądzi jed nak , by 
A nglja była  wrogo usposobioną względem  
Francji. Francja pragnie pokoju i ch ę­
tnie n iesie dla utrzym ania jeg o  ofiary, 
jośli tylko ostatn ie zgadzają się z jej ho­
norem. Cyfrom nie zaprzecza Soleil, w y ­
raża jednak  życzen ie, ażeby jak iś  cz ło ­
wiek fachowy w yjaśnił z naukow ego sta ­
nowiska „przesadzone eiukubracje" Mar­
t in a .

Zobaczym y !

N a posiedzeniu Skupczyny d. 27 b. m- 
odczytano oba projekty adresów  do re­
gencji, przedłożone przez liberalną opo­
zycję i radykalne stronnictwo rządowe, 
a następnie, jak  było do przewidzenia, 
przyjęto bez rozprawy szczegółow ej pro­
jek t adresu w iększości. R ozpraw a gen e­
ralna b y ła  burzliwa i trw ała od godz. 9 J/2 
do D/a- O pozycja zarzucała projektowi 
adresu w iększości, że jest on tylko pa­
rafrazą orędzia regencji, a z tego  w zg lę­
du je st  on niedostatecznym  i żądała, aby 
w adresie określono szczegółow o stosu­
nek Serbji do R osji i o zbliżeniu  się 
Serbji do R osji w yraźną uczyniono w zm ian­
k ę, poniew aż oddawna w yrzek ła się  Serbja  
austrofilskiej polityki. N ajgw ałtow niej 
przem aw iał p oseł R ibarac, z partji lib e­
ralnej ; ganił on politykę przychylną Au- 
strji, krytykow ał m inisterstw o, a wkońcu  
napadał osobiście na b yłego  szefa  oddzia ­
łu  w m inisterstw ie, posła Grjaję, n azy­
w ając go przybyszem , zaprzedańcem  Au- 
strji i uczniem  W atykanu. Przew odni­
czący Skupczyny zaw ezw ał R ibaraca do 
porządku i odebrał mu g ło s. Oprócz po­
prawki ustępu w adresie, odnoszącego się 
do polityki zagranicznej, dom agali się li 
beraliści : m ian ustępów , odnoszących się 
do polityki wewnętrznej. Szczegółow o  
krytykow ali postępow anie m inistrów skar 
b u  i spraw w ew nętrznych, posługując się 
monopolem tabacznym , sprawam i k o le-  
jow em i, istn iejącem  w kraju n ieb ezp ie­
czeństw em  dla m ienia i życia osób, sa­
m ow olą urzędników , stronniczością władz 
i  m inisterstw a podczas wyborów . Mini­
strow ie T auszanow icz, Y uicz i Ger°icz, 
oraz poseł Gjaja odparli w szystk ie za ­
rzuty, powołująo się na dowody urzędo 
w e. N astępnie spraw ozdaw ca w iększości, 
profesor N ikolicz w niósł o przyjęcie ad­
resu w iększości, a radykalna w iększość  
zgodziła się na to jednogłośnie. Adres 
w iększości jest rzeczyw iście ty lko para­
frazą orędzia regencji. Obszerniej mówi

tylko o p olityce Serbji na B ałkan ie i 
wyraża w dzięczność dla cara za to, że  
w y sła ł nadzw yczajnego posła na uroczy­
stość nam aszczenia króla A leksandra. 
Adres wręczony zosta ł regencji dn. 28 b. m.

WSPÓŁPRACOWNIK.
No welin 

M a r j i  S z e l ig i .

Palcami powalanemi atramentem i po 
żółkłemi od tytoniu, obracał wciąż, na wszy­
stkie strony, ładną ćwiarteczkę papieru, 
której treść poruszyła go głęboko. I za­
pytywał się niema] sam sieb ie: ażaliż isto­
tnie jemu była przeznaczoną, ta niespodzie­
wana odezwa ? Czy nie omylono się po- 
prostu, adresując kopertę ?

A le po odczytaniu na n ow o, imienia, 
nazwiska i godności tamże wyrażonych, 
przekonał się wreszcie, że to do niego isto­
tnie, do pana Augusta Y illa in , nauczyi iela 
szkoły wiejskiej w Saint-Mandó,. pani Yo- 
landa de May przysyłała grzeczne słówko 
zaproszenia, chcąc z nim pomówić o rze­
czach zbłiska go tyczących.

Bilecik wyCawał zapach delikatny, literki 
miały eleganckie zakręty. Nauczyciel zdzi­
wił się najprzód, potem zadumał. Zkądże 
w iedziała, ta pani tak p ięk n a , tak wspa­
niale zamieszkała we własnej willi Yolanda, 
że on istniał -  biedak ta k i, obracany w 
zębatem kole nauczycielstwa, niewolnik obo­
wiązku uprzytomnionego przez czworo dzia­
tek i żonę, nad wyraz pospolitą. N ie mógł 
sobie wytłomaczyć wcale, jakim cudownym 
wypadkiem światowa dama, o której tuale- 
tach i dowcipie pisały dzienniki — wspo­
mniała i o tern, że wie, iż on, wiejski nau­
czyciel , zajmuje stanowisko niegodne jego  
przymiotów intellektualnych i rozległej wie- 
d z Y-

Zył przecież zapomniany, żałosny boha­
ter banalnego romansu młodości, małżonek 
pewnej kuzynki własnej, dla której musiał 
się wyrzec ambicji literaokich, i przyjął 
to jarzmo okropne zajęć nauczycielskich, 
podrzędne i ogłupiające, wedle jego zdania.

Może . . .  dawny towarzysz nauk, obecnie 
słynny uczony, nadmienił pięknej kaszte­
lance , że zna człow ieka, dziś przez los 
zepchniętego w cień, ale którego literackie 
próby kiedyś cieszyły się rozgłosem mię­
dzy młodzieżą?

W rzeczywistości — panna służąca Yo- 
landy, bardzo sprytna osoba, widząc, z ja ­
kiem zniecierpliwieniem jej pani drze i 
rzuca pod stół mnóstwo ćwiartek zapisa­
nych , zręcznie podsunęła jej m y śl, że se­
kretarz. wykształcony, umiejący nawet po 
grecku i po łacinie, oszczędziłby pani nu­
dów pisania. I  wymieniła Augusta Yillain, 
z którego żoną była na stopie przyjaźni, 
łączącej dwie plotkarki.

Pani w lot pochwyciła ten pomysł w y­
borny. Piękna Yolanda nie poprzestawała 
na tem , że jej natura dała profil k lasy­
czny, posągowy, skazując ją przez to na w ie­
czne czesanie się ć la  N io b e . Chciała być 
literatką, pisywała wiersze i wmawiała go­
ściom swoim , że ma talent. Brakowało jej 
tylko... czasu, aby dała talentu tego dowo­
dy, któreby niezawodnie postawiły ją w 
rzędzie najpierw»zych autorów. Powtarzając 
to często, wyrobiła sobie niemal z góry 
sławę. Jakże tu zresztą niewierzyó w w yż­
szość niezaprzeczoną trzydziestoletniej ko­
biety, piękniejszej niezawodnie od Safony, 
a przystępniejszej niż Hypatja filozoficznej 
pamięci, (która, jak m ówią, średnio powa­
żała ród męzki). Pani Yolanda de May 
uprawiała literaturę nie tracąc bynajmniej 
przyrodzonych wdzięków, i rodzaj mezki 
lubiła najszczerzej — zatem , ustaliło się 
przekonanie, że nigdy, żadna kobieta nie 
była lepiej niż ta, wyposażoną w przymio­
ty. . . umysłowe.

Jed n ak , uwielbienie zasadzające się na 
zaufaniu, nie wystarczało już tej ambitnej 
osobie, i myśl „dzieła" zaprzątała jej gło­
wę. W tedy to właśnie za radą swej panny 
służącej, odgrzebała ex-p oetę, w wiejskim 
bakałarzu, i posłała doń liścik pachnący, 
w następstwie którego August Villain pe­
wnego pogodnego popołudnia przekroczył 
progi willi Yolandy.

Lokaj, mając zapewne wydane stosowne 
rozkazy, przeprowadził nauczyciela, naj­
przód wzdłuż werandy uwieńczonej klema- 
tycją w rozkw icie, kędy wśród p alm , w 
w złoconych klatkach śpiewały ślicznie pta­
szęta różnokolorowe. „Oaza" powiedział 
sohie August V illa in , podziwiając to wnij- 
ście zbytkowne Zauważył potem z zado­
woleniem lubownika rzeczy p ięk nych , ja­
dalną salę., w średniowiecznym guście, z 
belkami rzeźbionem i, i starożytnym komi­
nem. Potem śliczny mały salonik z pluszu 
złotawego: „Gniazdeczko" rzekł nauczyciel 
zachwycony. Nakoniec, dyskretna galerja, 
kędy słońce tęczowemi promieniami prze­

nikało wskroś w ielk ich , kolorowych okien, 
przytykała do małego paw ilonu, a raczej 
wieżyczki. T a m , na tle błękitnawych go­
belinów, nakształt białego posągu, ręką 
oparta o krawędź rzeźbioną wspaniałego 
biurka, z piórem orlim w paluszkach w y­
smukłych, piękna Yolanda ukazała się jego  
oczom. Olśniony, dumać począł czy nie 
zjawisko to, objawienie fantazyjne muzy ?

Postrzegając z zadowoleniem osiągnięte 
wrażenie, pani była uprzejmą nad wyraz.

—  W ybacz pan, żem go trudziła — ozwała 
się, wskazując mu fotel ■— i siadając sama 
w krześle wielkiem, ze wspaniale wyhafto­
waną herbową tarczą na aksamicie. Mówio­
no mi o panu, jako o kimś wielce uczo­
nym. Ja sama pracuję dużo, i gdybym  
tylko miała czas, niezawodnie, napisałabym  
coś, co... co... Na nieszczęście, tak mało 
chwil mam wolnj ch... Tak rzadko oddać 
się mogę błogiej samotności, zdała od świa­
towych rozrywek... Liczne stosunki nie po­
zwalają zająć się li-tylko nauką... Otóż, 
szukam właśnie pomocnika, dość inteligen­
tnego, aby mię pojął — i któryby chciał 
wydać pismem myśli moje, przeznaczone do 
druku... Najprzód — tej zimy wydaję bal — 
cały Paryż się zjedzie do mnie. Akadem i­
ków mnóstwo, między nimi, sławny autor 
dramatyczny . . .  Chciałabym, żeby grano 
teatr amatorski, jakąś moją sztukę. Jeden  
akt tylko... wierszem. A le nie mam nic 
skończonego w tym rodzaju. Trzeba, żeby 
to było coś... doskonałego. Przedmiot kla- 
syozny, treść zajmująca. Bardzobym rada 
była, mieć tam rolę w kostjumie greckim  
lub rzymskim. Białą tunikę, przepaski zło­
cone, byłoby mi do twarzy... W reszcie 
wszystko co klasyczne, jest wielkiego sty­
lu... Powiedz pan otwarcie —  mógłbyś mi 
w tej pracy pomódz, panie V illa in !

On się jąkał, z ganiłem  ściśniętem ze 
w zruszenia: —  N iezaw odnie. . .  szanowna 
pani — dodając, że będzie bardzo szczęśli 
w y... i że jest do rozporządzenia .. W praw­
dzie wakacje sie kończą... ale on znajdzie 
czas . .  . mając wolne niedziele i czwartki...
. będzie dla niej pracował. . .  z przyjemno­
ścią.

— Przedewszystkiem trzeba znaleść te­
mat, a później zajmiemy się ułożeniem rze­
czy na scenę — rzekła pani de May, prze­
rzucając kartki książki o złoconych brze­
gach. — Była cudowną w tej pozie Sybilli,
0 czystym profilu. Domowa jej suknia bia­
ła, z miękkiego materjału, opadała w fał­
dach zdradzających bogactwa pięknyoh 
kształtów. N igdy te biedne oczy krótko­
widza, te zmęczone oczy nauczyciela wiej­
skiego, nie rozkoszowały się podobnym w i­
dokiem. Jeżeli mu się zdarzyło w poezjach 
młodości rymować sonety na cześć alaba­
strowych ciał, walczących o lepsze z gład­
kością atłasu —  te i tym podobne przeno­
śnie, były poprostu reminiscencjami litera- 
ckiemi których nigdy nie potyiedziła rze­
czywistość. Po za marzeniem, dopiero raz 
pierwszy w żyoiu dozwolonem mu było 
uwielbiać wzrokiem tak śliczną kobietę, 
w odpowiedniem elegancją i harmonją oto­
czeniu. P iękna Yolanda nie miała nic wspól­
nego z pospolitemi istotami, na które dotąd 
patrzeć był zmuszony.

— „Rysami swemi i boską postawą, po­
dobna raczej bogom nieśmiertelnym!" po- 
wtarz ił w duchu nauczyciel z namaszcze­
niem, zapożyczając pochwały u jednej z 
pieśni Illiady, zawsze przytomnej jego pa­
mięci.

Poszukiwanie tematu nie szło jakoś Yo- 
landzie. Napróżno wysilała wyobraźnię, przy­
bierając postawy natchnione.

Proponując parę epizodów z przygód Te- 
lemaka, pomieszała je lekko z historją Ro- 
binzona Kruzoe. A le słowa jej, powolnie 
wymawiane, dochodziły do uszu jej słucha­
cza, jakby przez promieniowanie boskie 
tej piękności, która olśniewała wzrok jego
1 duszę. Myślał o niej, że jest, jako ów b i­
blijny krzak, który „płonie a nie goreje". 
Lecz gdy zniecierpliwiona, zaczęła go do­
pytywać o zdanie, co do tematu, odrzekł 
niemal swobodnie :

— Tem at? ależ za kwadrans go dostar­
czę, to nic łatwiejszego.

— A  więc zostawię pana samym — od­
parła ona z uśmiechem. — Siadaj pan tam — 
i bieluchną rączką wskazała mu miejsce 
przed biurkiem (Co za biurko!) — Próbuj 
pan zacząć ...współpracownictwo. Szukaj le ­
matu, obmyśl rzecz, ja z mej strony, spa- 
cerująo po lasku, także będę myślała nad 
tem... T tak obojgu, może nam sie uda. J e ­
śli będziesz pan czegobądź potrzebował, za­
dzwoń tylko. Guzik od dzwonka jest iuż 
przy biurku. Nikt panu nie przeszkodzi, ja 
powrócę za jedne godzinkę.

I lekko skinąwszy głową, wyszła, zosta­
wiając za sobą jakby smugę w powietrzu 
zapachów odurzających, które chciwie i dłu­
go wciągały drżące nozdrza biednego nau­
czyciela.

(Dokończenie nastąpi).

KRONIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzisiaj, JO października przypada uroczystość 
błogosł. Anioła z Akry. Żył około 1739 r. W stąpi­
wszy do zakonu Braci Mniejszych św. Franciszka 
Serafickiego, zasłynął jako wymowny kaznodzieja. 
Lepn X II zaliczył go w poczet błogosławionych.

U 0 0 .  Dominikanów uroczystość relikwij ko­
ścioła, obchodzona jes t nabożeństwem.

Kalendarz. Dziś św. Alfonsa Rodrygieza . A- 
u io ła  z Akry; ju tro  św. W olfganga.

Kalendarz listoryczny. 30 października 1657 r. 
T rak ta t w Bydgoszczy, uciążliwy dla Polski, t. z. 
welawski.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor- 
suai, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropa­
twy, słom ki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie 
gołębie i ptastw o wodne i b ło tne w ogólności.

KURIER KRAKOWSKI.
* Nie spytawszy m agistratu , czy pozwolić na to 

raczy ? mróz zaw itał i lud biedny doprowadza do 
rozpaczy... Nie ma grosza! a tu  trzeba: węgli, bu­
tów i odzienia; kwilą dzieci, słabną m atki z g ło ­
du, chłodu i strapienia. W dzień Zaduszny, zdo­
biąc groby, pamiętajcież o tem panie, kilka świeczek 
muiej zapalcie, a niech biedak coś dostanie ! Niechaj 
czułe wasze dłonie łzy ususzą mu na chwilę, a 
lżej będzie braciom naszym, co spoczęli już w 
mogile...

* P. M inister Zaleski przejechał wczoraj kuijer- 
skim pociągiem przez Kraków, udając się ze Lwo­
wa du Wieduia.

* Bawi w naszem mieście utalentowany kom po­
zytor p. Jan  Gall.

* Dr. Ad..m O stoja Ostaszewski, ze Wzdowa, 
który w miejsce zasłużonego swegs ojca ś. p. Teo­
fila wyhrany został jednom yślnie członkiem Brzo­
zowskiej rady powiatowej, przybył wczoraj wieczo­
rem do Krakowa.

* W Podgórzu pobłogosławiony został w sobo­
tę związek m ałżeński pomiędzy p. Franciszkiem  
Machniewiczem, artystą-m alarzem , a panną Anną 
Drożdż, córką tam tejszego obywatela.

* Dziś o godz. 5 wieczorem odbędzie się w tu - 
teiszej synagodze ślub pana Zygmunta A ttes- 
laendera , właściciela Pleszowa pod Krakowem, 
z panną Zofią Kohn, córką kupca z Lubożyc w Kon­
gresówce.

* Dziś o godz. 5 wieczorem obradować będzie 
w m agistracie pełna komisja wodociągowa.

* W czoraj liczue grono artystów  naszego tea tru  
oraz przedstawicieli lite ra tu ry  i sztuki, odprowa­
dziło na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Jan a  Kasprowicza, utalentow anego artysty  tea tru  
Skarbkowskiego. Na trum nie złożono kilka wień­
ców. Ze Lwowa, oprócz tony zm arłego przybyli pp. 
Skalski i Hierowski.

* Celem zabezpieczenia Krakowa przed powo­
dzią obm yśla rząd środki ochronne. W tym celu 
rozpoczęto badania nad zaprowadzeniem w razie 
powodzi kanału, od miejsca rzeki powyżej Dębnik, 
do W isły  pod Skałką.

* Z nastaniem  zimna zwożą do domów większe 
zapasy węgla, ale odbywa sie to w sposób równie 
niepraktyczny jak  i utrudniający w wysokim sto­
pniu komunikację, zwłaszcza na ulicach, przez k tó­
re przejeżdża kolej konna. Na całym swiecie przy­
wóz węgla odbywa się w najranniejszycb godzi­
nach, a węgle w koszykach zanoszą z wozu do 
kom órek. U nas, jak  długi dzień, sterczą stosy wę­
gla po wszystkich ulicach, pomimo, że o wiele 
praktyczniej worost z wozu brać węgle do koszów. 
Czy raczyłby M agistrat zarządzić coś w tej m ierze?

Drugą jeszcze mamy doń prośbę. Przed każdą 
nową budowlą winien się znajdować chodnik z de­
sek —  możeby to  nie zaszkodziło przypom nieć pp. 
budowniczym, na których mieszkańcy ulicy D łu­
giej i Karmelickiej zalą się przed nami w gorzkich 
siowach.

Wreszcie ot. pieniek żelazny tuż przy linji A— B 
koło Zaplatalskiego, czy istotnie tak  bardzo p j .  
trzebny? Apelujemy do znanej energji pana pre­
zydenta !

* Za rogatką warszawską czyniono wczoraj do­
świadczenia z nowym m aterjałem  wybuchowym t. z. 
ekrazytem. Do prób używano nabojów wielkich i 
małych, o sile 1.50 i 0.75 kilgr. Ekrazyt, wypró­
bowany na ziemnych nasypach i żelaznych p ły tach , 
dowiódł znacznej siły, rozsadzając w mgnieniu 
oka olbrzymie masy.

* C. k. Zawodowa Szkoła ślusarska w Św iątn i­
kach, p rzysłała  nam następujące pismo : „Św iątniki 
dnia 27 października 1389. Wielce Szanowna Re­
dakcjo! W skutek strasznego pożaru, który naw ie­
dził Świątniki, u traciło  ochronienie wraz z całym 
dobytkiem około 150 rodzin, które prawie wyłą­
cznie z rzem iosła się utrzym ywały. Prócz skro- 
muych plonów tegorocznych zgorzały też wszelkie 
narzędzia ślusarskie a z nimi usunęła się ty ln  ro­
dzinom możuość dalszego zarobkowania. T u te j­
sza c. k. zawodowa szkoła ślusarska uważała więc 
za stósowne przyjść w pomoc pogorzelcom w na­
prawieniu i uzyskaniu najpotrzebniejszych narzę­
dzi, pozwala sobie jednak zwrócić uwagę Szano­
wnych ofiarodawców, że narzędzi takich jak  pil­
niki i pierwszego, najskromniejszego zapasu m a­
terja łu  surowego za gotówkę nabyć i między lu ­
dzi rozdać by wypadło, jeżeli akcja ra tunkow a 
w rym najważniejszym kierunku m iałyby być sku­
teczną.

„Uprasza się tedy niezależnie od innego kom i­
tetu , o częściowe nadsełanie datków pieniężnych 
na ręce Dyrekcji c. k. Szkoły ślusarskiej wszyst 
kich tych łaskaw ych ofiarodawców, którzy z taką  akcją 
ratunkową się zgadzają. — Z poważaniem K a z i­
m ierz  B ru c h n a lsk i  dyrektor szkoły.

* W redakcji naszej złożył p. N. N. z Krzeszo­
wic 2 złr. na rzecz pogorzeiców: Świątnik, Topo­
rowa, Dzikowa i Wodnej, przeznaczając po 50 ct. 
na każdą pożarem dotkniętą miejscowość.

* Gości w naszem mieście pani Józefowa Ko­
tarb ińska, utalentow ana a rty s tk a -m a lark a , żona 
znakomitego artysty  dramatycznego i lite ra ta .

* P. Kamilla B ystrzanow ska, zacna fundatorka 
Zakładu dla nieuleczalnych w kranowskim ogrodzie 
angielskim, zm arła w Paryżu.

* Dwa nowe m osty stanąć m ają pomiędzy pod­
górskim a strategicznym .

Przy tej sposobności zwracają naszą uwagę na 
okoliczność, że w końcu ubiegłego stulecia znajdo­
wały się już dwa mosty przy ul. Skawińskiej i W ie­
lickiej.

* Koncert na pogorzelców Świątnik odbędzie się 
we środę 6 listopada br. w sali kasyna powsze­
chnego. Program  nader interesujący i urozmaicony 
a ceny m iejsc niezwykle przystępne. Szczegóły F°*



Nr. 30. KURj ER POLSKI, dnia 30 Października 1889 r. 3

damy później, na razie nadmienimy tylko, że 
koncercie udział wezmą: pp. Żelazowski, Foniana, 
grono amatorów, chór męski „Sokoła" i orkiestra 
wojskowa 20 p iJk u  piechoty. Po Loncercie odegra 
kółko am atorskie wesołą fraszkę Lubowskiego.

* W czoraj odbywały się próby oświetlenia ele 
ktryczuego z kopca Kościuszki.

* Gmina m. Krakowa objęła w fizyczne posia 
danie g run t przy ul. Topolowtj pod budowę no- 
wych szkól lu lowych.

* Sekcja I. R u y  miejskiej obradować będzie w 
piątek pod przewodnictwem prof. Pareńskiego nad 
sprawami dobroczynnemi i wojskowemi.

* Budownictwo miejskie otrzym ało ze strony se- 
kcji gospodarczej polecenie dokładnego wypraco 
w a au  planów i kosztorysów co do przełożenia ko 
ry ta  Rudawy. Równocześnie będą podjęte rokowa 
nia z właścicielami grantów , przez które nowe ko 
ryto ma płynąć.

* Ma gistrat donosi nam: „Wedle przepisu „In 
strukcji dla służby w tw ierdzach" ogłoszonej Naj 
wyżpzem postanowieniem z dnia 5 listopada 1877 
zabronionem  je s t  polowanie tak  na wewnętrznej 
przestrzeni tw ierdzy krakowskiej jak  i na wewnątrz 
poszczególnych bastjonów oraz na zewnętrznej prze­
strzeni tychże w odległości 50 metrów, jeśli nie 
uzyskano na to wyraźnego zezwolenia kom endanta 
twierdzy. Co się podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości z tą w zm ianka, że wedle odezwy tu ­
tejszej komendy twierdzy z dnia 15 kwietnia b. r. 
L. 168 prez. dawniej udzielone zezwolenia na tego 
rodzaju polowanie przekroczeń powyższego prze' 
pisu nie mogą usprawiedliwiać".

* Spółk- kr_kowskich inżynierów, złożona z pp 
Dobińskiego, Uderskiego i Kłachny zbudowała na 
Lilku stacjach kolei państwowej duże budynki ad 
m inistracyjne, między innem i w Dziedzicach i Przy 
rowie. Do konkurencji stanęli także wiedeńscy 
„macherzy", polujący na krajowe roboty.

* Znany dobrze w Krakowie b. słuchacz m edy­
cyny M ichał Wierzbowski uciekł powtórnie dnia 
21 b. m. z Zakładu obłąkanych w Kulparkowie. 
Przed oddaniem  W ierzbowskiego do tego zakładu 
napad ł on z rewolwerem w ręku i_a swoją krewną 
Czynią się starania celem wyśledzenia nieszczęśli­
w e g o /b y  zapobiedz podobnym wypadkom w przy 
szłości.

KURIER LWOWSKI.
* Sesja sejmowa potrwać ma do 20 listopada.
* Dnia 22 b. m. odbyły się we Lwowie zarę­

czyny Mieczysława hr. Komorowskiego z W andą 
Prawdzicz Zaleską, córką Marcina i Jadw igi z I- 
wanowskich Zaleskich, właściciela dóbr na Podolu 
rosyjskiem i byłego m arszałka dubieńskiego. M ło­
da para zamieszka stale w Galicji.

* Piwowarzy lwowscy zawiązali Stowarzyszenie. 
Przewodniczącym wybrano p. Karola Kiselł 
zastępcą przewodniczącego p. Roberta Kleina.

* Z więzienia śledczego zostali już wypuszczeni 
na wolną stopę, po 10 tygodniowym  tamże poby­
cie, studenci uniw ;rsytetu kijowskiego Bohdan Ki- 
stiakowski i Apolinary Marszy ński, za złożeniem 
kaucji za pierwszego w kwocie 1000, za drugiego 
zaś w kwocie 500 złr. Wszyscy obwinieni w tym 
procesie znajdują się na wolnej stopie.

* Dr. Izydora Baum anua, kandydata adwoka­
ckiego i obrońcę w sprawach karnych, uwięzione­
go , jaku pudejrzanego o w spółudział w usiłowa 
nem przez Donnera przekupieniu sędziów przysię­
głych, wypuszczono na wolna stopę za złożeniem 
k iucji 3000 złr.

Dr. Baum ann usiłował sobie w więzieniu ode­
brać życie, a obecnie poddany zostanie obserwacji 
lekarskiej.

* Kancelarję adwokacką otworzył dr. Edw ard 
Szayer w „Starym " Sączu, a nie Nowym, jak  myl­
nie doniesiono.

* Zm arł tu ta j nagle śp. Mieczysław Skrzyński 
dyr. szkoły wydz. im. kr. Jadwigi, członek zarzą­
du głównego Tow. pedag., referent w sprawach 
burs d la synów.

* Dnia 26 bm. odbył się ślub p. Zyg. Sławu- 
szewskiego, urzędnika gal. Kasy oszczędn., z pan 
ną Ireną Olgą Starzecką.

* Obchód jubileuszowy proi. Bańkowskiego od­
będzie się stanowczo dnia 10 listopada.

* W sprawie dostaw dla arm ji odbyło się ore- 
gdaj o godz. 10 rano w sali ratuszowej zgrnma' 
dzenie szewców, pod przewodnictwem p. Balko- 
wskiego, a w obecności posła p. Nieuiczynowskie- 
go i dyr. Tow. dostaw dla arm ji p. M ikuliuskiego. 
Po wyczerpującej dyskusji, w której brało udział 
k ilku członków, p. Niemczynowski i dyr. Mikuliń- 
ski, uchwalono zawezwać m ajstrów szewskich do 
najliczniejszego wzięcia udziału w dostawach.

Z powodu, że nie było kom pletu wymaganego 
ustawą, polec no przełożeństwu zwołać drugie zgro­
madzenie na dzień 10 listopada o godz. 10 rano i 
którem u m ają być przedstawione .następujące 
wniosk

1. Stowarzyszenie z funduszów swoich daje 1000 
złr. najbiedniejszym m ajstrom  na kaucję.

2. Stowarzyszenie sk łada resztę swojego kapita­
łu  (2000 złr.). jako resztę udziałów do towarzy­
stwa dostaw dla armji, k tóre zajmie się hurto- 
wneun zakupnem potrzebnych m ateriałów .

* D zie n n ik  P o lski  d o n o si: Przed kilkunastu 
dniami doznał p. Stan. Ogonek, inżynier kraj. b iu­
r a  m elioracyjnego przy Wydziale kraj., nieszczęśli­
wego wypadku. Będąc przy robotach melioracyj­
nych na prowincji i wiacając do domu, wywrócił 
się z wózkiem, przyczem odniósł uszkodzenia w 
nogę. Po tym  wypadku przywieziono p. Ogonka 
natychm iast do Lwowa i umieszczono go w szpi­
ta lu  powszechnym. Po zbadaniu okazało sie pę­
knięcie kości pi zczelowej. Początkowo przypuszcza­
no, iż wypiłowaniem tej kostki zapobiegnie sie 
dalszym następstwom , lecz okazała sie potrzeba 
przedsięwzięcia am putacji nogi w kostce; której to 
operacji dokonał dr. Schram.

* W alne zgromadzenie złotników lwowskich 
które odbyło się w tych dniach, uchwaliło w , słać 
bardzo obszerny m em orjał do m inisterstw a skarhu 
z prośbą o zmodyfikowanie paragrafów 14, 20, 38, 
41, 70 i 71 prospektu do ustawy o złotnictw ie i' 
srcbrnictwie. Rozchodzi się o to głównie, aby dro­
bny przem ysł ochronić od niesłusznych szykan or­
ganów kontrolujących, jakoteż od indywiduów, 
które nieprawnie trudnią się przemysłem i handlem  
złotniczym, wreszcie o wprowadzenie w rucli han- 
dlowy zło ta 8 karatowego, a zniżenia ceny taksy 
opłaty  kontrolnej z 50 złr. od kilogr. zło a na 
25 złr.

KURJER PROWINCJONALNY.
* Kuczki żydowskie i pożary. Dwa miasteczka 

Bobowa i Bełz uległy tej jesieni klęskom pożaru 
wskutek zajęcia się kuczek żydowskich. L tego 
powodu słusznie podnosi D ito , czy nie byłoby 
rzeczą poradną wydać ustawę, by żydzi na przy­

szłość staw iali sobie kuczki na błoniach lnb pa- 
stw iskach za m iastam i. Byłoby to nawet rzeczą 
stosowną, gdyż żywiej przypominałoby żydom te 
pam iętną chw ilę, kiedy wyszedłszy z Egiptu, znaj 
dowali się na puszczy i zmuszeni byli żyć w sza 
łasacb.

* Onegdaj odbył sie w R zeszow e ślub panny 
Zofji Skibińskiej, i p. Nikodemem Jaworskim .

* Zmiana własności. Dobra Stnpnica w sam 
borskiem , wraz z przyległościam i, własność p. Ze­
nona D obrow olskiego, zostały wczoraj nabyte przez 
p. M arjana hr. Ł osia z C z rże i,

* Niedźwiedzie. Z Podgórza kołom vjekiego uża 
ła ją  się mieszkańcy na szkody, jakie tam  robią 
ludziom  niedźwiedzie. Mianowicie w Biłoberezce 
i w Kryw orówni niedźwiedzie robią wielkie szkody.

KURJER BUKOWIŃSKI.
* W Czerńioweach odbyło się 24 bm. uroczyste 

otwarcie przytuliska dla drobnych osieroconych 
dzieci, dzięki inicjatywie Sióstr Felicjanek, które 
od la t kliku utrzym ują tam  ochronkę, stojącą pod 
opieką Tow. katolickiego. Uchwalono w swoim 
czasie' odwołać się do m iłosierdzia katolików Ga­
licji i Bukowiny, aby ze składek zebrać fundnsz 
na otwarcie przytuliska. Nadzieje nie zawiodły. 
Udało się zebrać 6000 złr. (w tej kwocie 1000 zł., 
jako dar dr. Skibińskiego w Czerniowcach) a ka­
p ita ł ten  wystarczył na zbudowanie skromnego 
zakładu.

* W K irlibaba, wiosce graniczuej na południu 
Bukowiny, przez d ług i czas niepokoił m ieszkań­
ców ogromny niedźwiedź, który zachodził nocą 
pomiędzy chaty. Dopiero przed kilku dniami jeden 
z wieśniaków schwytał bestję w zastawione żelaza 
i łańcuchy. Nrndżwb dź dotychczas pozostaje na 
uwięzi, jak o  aresztant gminy, pod zarzutem roz 
bójniczego włóczęgostwa.

* Bukowińska Izba handlowo-przemysłowa wy­
stosow ała do m inisterstw a prośbę o rozszerzenie 
zakresu działania tutejszego urzędu ruchu kolei 
państwowej i udzielenie temuż urzędowi sam oistno- 
ści, zbliżonej do zakresu Dyrekcji ruchu. — Rada 
m agistra tu  na ^czorajszem  posiedzeuiu uchwaliła 
zalecić Radzie miejskiej poparcie tej petycji.

* W Czerniowcach zm arł Adolf Epstein, ucze­
stnik pow stania z r  1883. Rząd narodowy m iano­
wał go komisarzem wojennym. Zm arły pracował 
na poiu literackiem , tłóm aczył na niemieckie K ra­
sińskiego i Szewczenkę.

KURIER POZNAŃSKI.
* Narzucony przez m agistra t zarząd poznańskie­

go „Bractwa strzeleckiego", naraz ił towarzystwo 
to  na liczne straty , rozpocząwszy w jego imieniu 
kilka procesów, które przegrał.

* Wczoraj i przedwczoraj odbywał sie w Gnie 
źuie zjazd spółek zarobkowych, departam entu byd­
goskiego, do którego Laieży 17 spółek. W śród 
tych najw.iększe i najzamożniejsze są spółki w 
Gnieźnie, Żninie, W ągrowcu i Inowrocławiu.

* W ieś W ilkowyja trzeci ju ' raz poszła na sub- 
hastę. W term inie przybył do sali licytacyjnej 
pełnom ocnik kom isji kolonizacyjnej, pełnomocnik 
banku szczecińskiego, który na W ilkowyji m iał 
wierzytelności i p. W ojciech Chełmicki, właściciel 
ąsiadującego z Wilk w y ją  Zakrzewa. P. Chełm i­

cki ofiarował za subhastowaną wieś cenę taksy 
landszaftowej. Pełnomocnik banku szczecińskiego, 
pragnąc ratow ać kap ita ły  tej instytucji umieszczo­
ne poza 'andszaftą , ofiarował więcej i nabył Wilko 
wyję, choć ju t  raz bank stracił na niej 60 tysię­
cy m aiek.

KURJER WROCŁAWSKI.
Lud górnoślązki rok rocznie wychodzi na wio­

snę do Niemiec, mianowicie do Saksonii, zkąd w 
jesieni znaczny przynosi do domu zapas pieniędzy. 
Ponieważ przecież p taki wędrowne, jak  ich często 
nazywają na Ślązku, tracą zmysł oszczędności, a 
zam iast w zimie pracować tracą na stroje i zaba­
wy niemieckie pieniądze, nieprzyczyniają się do 
podniesienia na Górnym Ślązku dobrobytu. Do 
Amervki Ślązacy stosnnkowo nielicznie się wyno­
szą, bo w roku bieżącym wyszło tam  ze Ślązka 
tylko 2.368 osób. Pomiędzy wszystkiemi prowincja­
mi całego państw a pruskiego zajmuje pod tym 
względem orowincja ślązka dopiero dziewiąte m iej­
sce. Największy procent emigrantów stanow iły nie­
stety  polskie prowincje i to Prusy Zachodn e i  W. 
Księstwo Poznańskie, z których razem 25.050 osób 
ziemię ojczystą pewnie na zawsze opuściło. N astę­
puje potem Pomorze z 7.243 em igrantam i. H ano­
wer z 6.: 57, B randenbnrgia wraz z Berlinem  z 
4.651, Szlezwig-Holsztyn z 4.433, prowincja nad- 
reńska z 4.296, prowincja besko-nasaw ska z 3.202, 
Prusy W schodnie z 2.111, W estfalia z 2.002, pro­
wincja saska z 1.519 i księstwo Hohenzollern z 70 
em igrantam i. Liczba więc ogólna emigrantów z 
państwa pruskiego do Ameryki wyniosła w roku 
bieżącym 63.103 osób, niemal połowa zaś tej su- 
my przypada skutkiem  równouprawnienia polskie­
go żywiołu z niemieckim, na polskie Prusy kró­
lewskie i W. Ks. Poznańskie.

KURJER WARSZAWSKI.
Zbiór dzieł specjalnych chemicznych, pozostały 

jo śp. Edwardzie Leo, został przez rodzinę zmar- 
ego ofiarowany bibljotece oddziału chemicznego 

Towarzystwa przem ysłu i handlu, którego śp. E- 
dward by ł czynnym członkiem.

* Dzienniki tutejsze zapowiadają przybycie do 
Warszawy M. Bałuckiego na pierwsze przedstawie­
nie ,,Ciężkich czasów".

* W yprawa p. Teksla z trupą swoją prowincjo­
nalną do Odessy, skończyła się sm utnie, bo defi­
cytem. Tymczasem rozbitki trupy  wyjechali do Ki- 
szeniewa, gdzie sie odbywa wystawa, i tam  radzą 
sobie jak  mogą.

* Reda uniw ersytetu warszawskiego postanow iła 
udzielać na przyszłość stypundja do rsr. 100 stu ­
dentom , którzy na ostatecznych egzaminach otrzy­
m ają stopień średni przynajmniej 3 1/2, stypendia 
zaś do rsr. 200 otrzymywać będą studenci mający 
stop iea  średni 4.

* W obchodzie jubilenszuVerdiego, udział wziąć ma 
również tea tr warszawski. Pow stał pro jekt dania 
widowiska, złożonego z wyjątków arcydzieł mistrza.

j. W ystaw a starożytności ma być otw artą w dniu

P r*ed sześciu laty zm arty śp. Gnstaw Zieliń- 
_ ''l_a„u,  r „K irgiza", zapisał sumę rsr. 6.090 na 
■ ' „ ,P otQ'ę ^ zy literatów  potrzebujących wspar-

nnwndn uznania egzekutorów testam entu. 'L 
rnydziflłn m il warszawskie pisze: Termin

° z“ aczony testam entem  już m inął, a co 
się dzieje z fundm zem _  niewiadomo. 4

KURJER KIJOWSKI.
* W  K ijc w la n in i  p. Józef Morawski ogłasza 

list otwarty, apelujący do opinji publicznej. W  li­

ście tym  oskarża swego wuja, hr. Tadeusza Gro­
cholskiego, że „w -spiskn z Jezuitam i" przywła 
szczyć sobie zdołał należne mn w spadku po 
m atce dobra Strzyszowskie, około 5000 dzies. zie­
mi, w powiecie Winnickim. Do jakiej opinji odzy­
wa się ren 1 an w K ijew la n in ie  (!) trudno odpo­
wiedzieć. Bądź co bądź sam fakt nmieszczenia li 
stu w tej gazecie zasługuje na... zapamiętanie.

* Na wystawie owocowej rozdano nagrody 
medale. Dyplom za wino owocowe otrzym ał p. Ej 
drygiewicz z U pity ; m edal srebrny za analizę so 
kóvv dostał p. Madl.

* Tutejszy kom itet ochrony leśnej zezwolił o 
bywatelowi ziemskiemu p. L., na wyrąbanie 1200 
dzies. lasu Działalność rzeczonego kom itetu od- 
dawni. charakteryzuje się trzebieniem , a niczem 
więcej P iękna ochrona lasów...

* W krótce wystąpi z koncertem , w powrocie z 
Bukaresztu, p. Alicja Ł arbi, znakom ita śpiewaczka 
estradowa. Melomani kijowscy oczekują na nią z 
niecierpliwością.

Z dalekich stron, bo z pod Jekaterynosław ia 
dochodzą wieści, ż< przy budowie kuźnicy dniepro- 
wskiej znajduje się m nóstwo Polaków. Gdzie tych 
pracowników nie ma, jeżeli idzie o nowe zdoby­
cze lub świeże konstrukcje!...

KURJER WIEDEŃSKI.
* Po przejażdżce odbytej w towarzystwie swej 

matki ks. K lem entyny, przyjm ował książę Ferdy­
nand bułgarskiego dyplomatycznego zastępcę v 
Wiedniu Naczewicza, i m ia ł z mm dłuższą rozmo 
we. Około południa  przybyła do pałacu depu+acja 
bułgarskie! studentów , którzy zapisali swe imiona 
na liście odwiedzających. Odwiedzających nie przy­
ją ł  jednakże książę. Wieczorem nadjechał z Wę 
gier książę F ilip  K oburgsko-Gotajski, aby przywi­
tać brata, którego nie widział od czasu odjazdu 
jego do B ułgarji aż do dnia wczorajszego. Książę 
Ferdynand odjeżdża ztąd ju tro  we wtorek do Alc- 
su th’u na W ęgrzech, celem złożenia krótkiej wizy­
ty swemu szwagrowi Arcyks. Józefowi i jego fa- 
milji, poczem uda się wprost do Sofji. Correspon- 
dance de l’E s t  donosi: W  sobotę wieczorem od 
u iedził książę na kilka m inut Teatr zamkowy (Burg- 
theater). W niedzielę przedpołudniem  przyjmował 
książę wiele wizyt i chciał urządzić popołudniu 
wycieczkę do EbenthaTu, ponieważ jednak bracia 
zapowiedzieli swoje przybycie, odłożył tedy wyjazd 
i oczekiwał na ich we W iedniu. Bracia księcia 
przyhyli do W iednia prawdopodobnie dla odbycia 
rady familijnej. W czoraj zy wieczór spędził książę 
w kółku rodzinuem. Dziś rano odwiedził on buł-

arskiego zastępcę w W iedniu, w jego mieszkaniu, 
a popołndniu zamyśla udać się do EbenthaTu. Po­
wróci jednak ztam tąd  i zabawi jeszcze dwa dni w 
W iedniu. W yjazd do W ęgier nastąpi w środę wie­
czorem lub też w czwartek rano ; z W ęgier podą­
ży książę prosto do Sofji, dokąd przybędzie w *o- 
botę.

jKURJER BERLIŃSKI.
* „Der Polengraf". Pod tym  tytułem  wystawio­

ną została w tych dniach w Berlinie, jako premie­
ra' operetka. Autoram i jej są Ryszard Genće i Ju  
liusz F rtz sc h e . Treść iej osnutą je s t na tle opo­
wieści o małżeństwie Szczęsnego Potockiego z słyn­
ną ze swej piękuości Ureczynką Zofią. Operetka 
ta  m iała wielkie powodzenie, napisaną jest w wyż­
szym stylu, ma zawierać wiele pięknych arji i zy­
skała pochlebny sąd kiytyki.

* Gorzelnie niemieckie wydały od 1-go kwietnia 
do 1-go października r. b. 722.114 hektolitrów  czy­
stego alkoholu. Między ludność do użytku poszło 
tymczasem 994 tysiące hektolitrów , czyli blisko 
95 miljonów litrów, po 2 litry  na głowę.

* Prezesem „Koła Polskiego" w parlamencie 
niemieckim w y b rn y  został książę Ferdynand Ra­
dziw iłł z Antonina, a wiceprezesem Stefan Cegiel- 
sk:, właściciel fabryki machin w Poznaniu. Sekre­
tarzam i zostali książę Adam Czartoryski i hr. H e­
k tor Kwilecki. W skład  komisji parlam entarnej 
wchodzą pp. Ferd . Radziw iłł, Stef. Cegielski i Jó ­
zef Kościelski, a ich zastępcami są pp. dr Roman 
Komierowski i dr. Mycielski. Do konwentu senio­
rów wysłało Koło p. J . Koscielskiego.

* F rakcja  socjalno-dem okratyczna w parlam en­
cie w ystąpiła z wnioskiem o zniesienie wszystkich 
ceł od wszystkich niezbędnych środków spoży­
wczych jak  zboża, pieczywa, mięsa, m asła, śledzi, 
ryb, smalcu, jaj, i t. p., a zarazem o zniesienie ceł 
od bydła. Ponieważ jednak frakcja socjalno-demo­
kratyczna liczy tylko 11 członków, a do poparcia 
wniosku potrzVuna jes t liczba 15, przeto wniosek 
został podpisany przez odpowiednią liczbę posłów 
wolnomyślnych.

* R ada związkowa odrzuciła na posiedzeniu czwar- 
tkowem przyjęty przez parlam ent projekt, dotyczą­
cy wynagradzania osób niewinnie na mocy myl­
nego wyroku sądu skazanych i tem  poszkodowa­
nych.

KURJER GDAŃSKI.
* Pan Leon Czarliński, poseł lubawski do pru- 

saiej Izby poselskiej i prezes K oła polskiego, mó­
wiąc w czasie ostatniej sesji sejmowej o różnych 
dolegliwościach naszych, przywiódł także sprawę 
urzędnika kolejowego Zakrzewskiego, który teraz 
nosi już urzędowo zatwierdzone nazwisko niemie­
ckie von Zackenfeis. Z mowy posł należało wno­
sić, że Zakrzewski z własnej li tylko woli i wy­
boru o to nie prosił, ale raczej ra tow ał się w ten 
sposób od grożącego mn przesiedlenia. Po zamknię­
ciu sejmu zawiązał p. m inister Maybach korespon­
dencją z p. Czarlińskim, w której chodziło o wy­
mienienie źród ło , z którego poseł ten m iał swoje 
informacje. Korespondencja nie doprowadziła do 
ci lu. Niedawno staw ał p. Czarliński przed sądzią 
okręgowym w Toruniu ako świadek. Na zapozwie 
napisano, te  to sprawa karna. W  term inie zaś do 
wiedział się pan poseł, że je s t  to sprawa o zmia­
nę nazwiska p. Z. Przeciw której osobie fizycznej 
śledztwo skier >wane, świadek sie nie dowiedział. 
To też odmówił świadectwa, raz' dla salwowania 
zasady nietykalności głosu poselskiego, następnie 
zapewne i z procesowych powodów. Za odmówie­
nie świadectwa skazał sędzia świadka na karę pie­
niężną.

KURJER PETERSBURSKI.
* P ietierb . W ied. donoszą, że odbywane są obe­

cnie próby z k u lam i, pokrytem i grnbą warstwą 
niklu. Główna zaleta takich kul polega na teml 
źe podczas akcji wojennej wybijają ludzi w sze­
regach, nie zadając im ran ciężkich, na skutek 
bowiem niezmiernej siły odśrodkowej, przechodzą 
zawsze na wylot, powodując już  to śmierć natych­
miastową, ju t  to ranę łatw ą do wyleczenia; kula 
taka nie krnszy kości.

* Zauważono, iż na wydziały hist.-filologiczne uni­
wersytetów rosyjskich coraz mniej Zapisuje się 
młodzieży. Po rozmaitych wnioskach, myślą ob t-

cnie, czjrhy nie nadać fakultetom  powyższym wię­
cej rosyjsko-słow iańskiego charakteru. Ón y  re- 
v ien t to u jo u rs!

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* Szkice ze św iata przyrody. Z  A lg ie r ji. Przez 

Józefa Rostafińskiego.
Profesor botaniki na naszym uniwersytecie, oprócz 

bystrego oka, zdolnego do analizy mikroskop iwej, 
posiada wzrok artysty , skoro idzie o odmalowanie 
zewnętrznej strony natury. Dalej antor ma wielką 
dozę przenikliwości, która mu pozwala zdać wy­
bornie sprawę z podróży, jak ą  przedsięwziął do 
Afryki. Każda s iro n n ń a  książki sprawia niespo­
dziankę czytemikowi, ho coraz nowsze znajduje 
szczegóły, gdy z początku sam autor nie wiele za­
powiadał. Nadto, poza wzorkami z przyrody, umie 
prof. Rostafiński szkicować sylwetki ludzkie, prze­
suwając przed i czarni naszemi wizerunek arysto­
kracji algierskiej. broDne sceny, uwagi osobiste 
naaają  onrazowi wiele powabu czysto arystokraty­
cznego. Rzecz, pełna literackich i naukowych zalet, 
C /yta sie z uwagą i zajęciem.

ROZMAITOŚCI.
Wyścigi z pociągiem. W Bawarji można się bar­

dzo szybko pizenosić z miejsca na miejsce, na tu ­
ralnie —  na nogach; gdyż koleje są tam ślama­
zarne. Pomiędzy podróżnymi, jadącym i niedawno 
tem u koleją naddunajską z Ingolstadtu , wywiązał 
się waffy spór o pośpiechu pociągu, który w koń­
cu doprowadził do zakładu. Jeden ze współjadą- 
cych zobowiązał się, że wysiadłszy w Rohrenfeld, 
pieszo przybędzie przed pociągiem do Neuburgn. 
I  rzeczywiście wyprzedził go o 150 kroków i nim 
„błyskawiczny pociąg" zajechał na stacją, wypił 
już parę litrów  piwa. ma się rozumieć na rachu­
nek wygranego zakładu.

Trumna łóżkiem. W E rlau  zm arł 12 b. m. naj­
osobliwszego rodzaju dziwak, Józef Tarbay. Dom 
własny, w którym m ieszkał, kazał zupełnie zamu­
rować, a potrawy podawano m j każdego dnia ra­
no przez m ały otwó. pozostawiony w oknie. Od 
roku 1865, t. j. od chwili, kiedy stale w E rlau  za­
m ieszkał. nie opuszczał wcale swego pomieszkania. 
Noce i większą część dnia spędza! w spiżowej tru ­
mnie gdzie ubrany w śm iertelne szaty : otoczony 
palącemi się świecami, śpiewał zazwyczaj psalm  
„Circum dedernnt". Trumnę, która mu Zastępowała 
łóżko, pozwaiał tylko raz do roku odczyszczać bie­
dnej wyrobnicy. Na ten czas robił dla niej ciasne 
wejście, pracy jej pilnował z nabitym  rewolwerem 
w ręku, a skoro tylko się oddaliła, natychm iast 
otwór zamurowywał. Pozostały m ajątek, wynoszą­
cy 30.000 złr., zapisał Tarbay na rozmaite cele do­
broczynne. Najciekawszym je s t  drugi pu n k t jego 
ostatniego rozporządzenia. Przeznacza w nim i.OOO 
zł-, na dom podrzutków , jednak z warunkiem, że 
kwoty tej nie wolno naruszyć, tak  długo, dopóki 
przez procentowanie się nie urośnie do sumy 90.000 
złr. W końcu tego punktu dołącza dowcipną uwa­
gę, że z tym  warunkiem powinienby swym nie­
przyjaciołom  przekazać m ajątek.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Lwów 29 paźdz. Sejm uchu alił 

150 złr. zapomogi dla pogorzelców 
Krasnego. Komisja budżetowa posta­
nowiła przedstawić Sejmowi wniosek, 
aby 300.000 złr. dla ludności do­
tkniętej nieurodzajem, pożyczyć w je ­
dnej z instytucyj krajowych na 4 i 
pół proc. Komisja zaleca dalej we­
zwanie rządu, aby nawet w wypad­
kach nieprzewidzianych w ustawie 
w r. 1888 dozwalał odpi lania po­
datków i wstrzymywał egzekucje po­
datkowe.

Wiedeń d. 29 paźdz. Na nad- 
zwyczajnem walnem zebraniu akcjo- 
narjuszów kolei Karola Ludwika, 
uchwalono 1037 głosami przeciw 87 
budowę drugiego toru z Krakowa 
do Lwowa i zaciągnięcie na ten cel 
pożyczki 20 miljonów złr.

Wiedeń 29 paźdz. Trybunał ka- 
sasyjny zniósł wyrok lwowskiego 
sądu kraj. dla spraw karnych w 
sprawie ks. St. Stojałowskiego z Ku­
likowa i zarządził pouowną roz­
prawę.

Wiedeń 29 paźdz. Książe Ferdy­
nand bułgarski odjechał do Alcsutk 
w odwieaziny do arcj księcia Józefa.

Bem  29 paźdz. Kongres socja- 
istow postanowił prowadzić zaciętą 

agitację przeciw tajnej policji, czu­
wającej nad osobistościami podejrza- 
nemi pod względem politycznym.

Belgrad 29 paźdz. Rozprawy 
nad adresem do tronu, były uader 
łurzliwe pomimo, że na wystósowa- 
nie adresu zgadzała się także par- 
tja liberalna, a tylko odmienną po­
dawała stylizację ustępu, odnoszące­
go się do Rosji.

Londyn 29 paźdz. Dzienniki tu­
tejsze podają, że mimo pokojowego 
usposobienia c a ra , zbrojenie armji 
rosyjskiej postępuje naprzód.

Ateny 29 paźdz. Wczoraj odje­
chał ztąd ks. Walji.
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C Y R K
ALBERTA SCHUMANNA.

Codziennie wielkie

PRZEDSTAWIENIE a !
P oczątek  o godz. 7'/2 w ieczór

Codziennie ncw y urozm aicony program.

Dziś po raz d ru g i: Wielka pantomina z życia  
studenckiego, wykonana przez 80 osób, układu 

dyrektora Schumanna. Weseli Hejdelberczycy.

■ V "  W poniedziałek 4  listopada nieodwołalne 
ostatnie przedstawienie.

(30-30)
Albert Schumann.

dyrek tor.

P A Ń S T W O  W Z D O W
w yprzedaje stadninę po ś. p. Teofilu  O stoja O staszew skim , krwi anglc- '■'fj
arabskiej, pow szechnie znaną, prem iowaną na w ielu  W ystaw ach , a na 
dwu w iedeńsk ich  i ostatniej krakow skiej m edalam i odznaczoną, przez n

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ (
w dniu 12 listopada b. P . odbyć się  m ającą.

Zaprzęgi oczek iw ać będą przybyłych  na stacji w R ym anow ie  
d. 12 listopada o godz. 6 przy pociągu k rak ow sk im , a o godz. 3 przy '//
pociągu lw ow skim  c. k. uprz. kolei państw ow ej. (L

u - 3 ) Zarząd dóbr.

Już wyszedł

KRAKOWSKI

KALENDARZ KARTKOWY
(BŁOCK!) (91.2-10)

N A  ROK 1 8 9 0
i je s t do nabycia we wszystkich księgarniach i 

handlach papieru.

Cena egz. 60 cnt.

Skład główny u wydawcy M. Żenczykowakiego,
intro ligatora w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 22-

gXXK»OOOOOOOOOCo)OOOOOCKK«XKK:

* M. BEYER i SPÓŁKA
xv K rakow ie  

Sukiennice, N r . 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N . Panny M arji.
Serja I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z laftowaną falbaną.
1 para  m ajtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
_____________kosztuje I złr.____________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowenii brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóaiennych, hiałych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para  kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘/ i  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty.
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tnzin serwetek z freudzlą i kolorowemi 

szlakam i.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
_________kosztuje I złr. 25 ct.__________

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszula dam ska szertiugowa z haftem.
1 kaftanik dam ski, hiały , ubierany haftem.
1 para  m ajtek z szeroką, haftowaną falbaną.
1 sp o d d ea  :iepła trjKotowa.
1 spódnica b iała z zakładkam i.
6 par m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji

kosztuje I z ł r. 75 ot._________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia- 
V  damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
y #  gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 

najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
V f  skich, męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.

X W yłączny sk ła d  praw dziw ej norm alnej bielizny tryko tow ej P ro t. D ra. G ustaw a Jaegcr.
^  Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztowa odwrotna poczta.

X X W X X X X X X X X X X X W o X X X J O O O Q * X X X X X :

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczuików adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
I koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. m ajtek damsk., z szer. huft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par m ęskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b iałych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, dam ska, z fraucuskieg.

kretonu, ub. haitem  lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
“  tuzina ręczuików tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkam i.
1 koszula kretonow a, nocna, m ęska, franc.

lason. z ukraińskim  haftem.
6 serwet stołowi ch, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 cl

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula dam ska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany hultem  i wstawkami, 
fi prawdz. batystów , chustek białych.
6 par pończoeh białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 4 (10-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygioniczuy, ja ­
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarzad dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 

Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo.
Nr. II . w y b o rn y ..........................5-50 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo n a raz , 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cut. W ysyłka 

odwrotną pocztą. (9-?)

PIEŚNI POLSKIE
3-cie wydanie

(NAJLEPSZY ZBIÓR OTWORÓW PATRYOTYCZNYCII) 
Cena bez opraw y 60 cnt., 

w onraw ie 1 z łr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

"w K r a k o w i e ,

K U R S  P A P IE R Ó W  P U B L IC Z N Y C H .

Kraków, U. 2810.
płacą żądają

(Bez bieżącego knponu).

Rnble papierowe . . za 100 rubli 123 _ 124 _
Marki niem ieckie .  .  za 100 mar. 58 _ 69 -----

20-to frauków ka z ł o t a ....................... 9 44 9 54
6°/0 Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 104 25 — —

4Vi%  Poż. kraj. galic. za złr. 100 96 25 97 25
5u/0 OdI. ind. gal. za złr. 100 k. m. 103 50 105 —

472%  L isty zast. Banku kr. za zł. 100 97 25 98 —

5°/0 Obligi komun. „  „  i  Emis. 100 25 — —

4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 25 97 75
ż  / o  n  71 V  n n  II Em. 94 — 95 —

172%  t ł  n n n  n  •  • 98 25 99 25
n  I ł n  n  * 100 26 101 25

5°/0 .  „  B ank.hip .zprem .lO °/0 103 — 104 —

5%  ,  „  - „  zw r.za401at 100 — 101 —

6°/0 »  -  Król. Pol. za rubli 100 96 50 98 —

4 %  „ likwid. „  „  „  „ 1 0 0 87 — 88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 29 październ ika 2 godz. 30 min. po południc.

"  papier op.
2  -;psrebrn. „
3  » 4 %  z ło ta . 

« Ł°/o Pa - n ie-
A kc. ban. A W . . 

„ k redytow e
Londyn ..............
Napoleony . . . .
D u k a ty ..............
M a r k i ................
5 % Ren. w. pap. 
4%  „ „ z ło ta
Losy prem. w

złr. ct.

85 eo 
85 65 

109 50
100 50 
919 —
314 25 
119 05

9 471/j 
5 66 

58 321/2 
97 45

101 20 
140 00

Usposobienia g ie łd y : lepsze.
Berlin 29 październ ika .

Bank. a u s tr . . . .  171 15
K rótki W iedeń 171 05
Bauknoty ro s.. 211 90
5%  Lis. zas. poi. 62 20

Obi. ind. g a l.. 
4V2%  Obi. Poż.

k ra j. g a lic . . 
6 %  List. zas. g.

Z a.kr. z. 36-1. 
41/2°/o L isty  zas.

B anku kr. g . , 
Akc. L iin d e rb .. 

„ kol.K ar.-L . 
„ „ Iw.-czer. 
,  „ połudn..

R u b l e ...................
Srebra ..............

4°/0 Lis. lik . poi. 
Ak. kol. K ar. L.

austr. kred. 
Ultimo R uble .

zlr. ct.

104 —

96 50

97 25

97 75 
268 
190
236 25 
126 75 
123 25

57 —

168 o'» 
210 50

S K U D  FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I P I A N I N

B R O N IS Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
Iraltów, Rynek główny. Krzysztofory.

W ynajem! W ynajem !

1(3-10) Sprzedaż na raty!

MAGAZYN

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w Kralcowie (7-?) 

poleca

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a jsły n n iejszy ch , fa b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą |

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

K to hoduje kwiaty, to  się pięknie bawi,
Lecz kto sadzi szczepy, pom nik sobie stawi!

Szczepów w Zakładzie Ś w . Józefa dla osiero­
conych chłopców w K rakowie możua nabyć po 

bardzo zniżonej c e n ie : bo jabłonie wysokopien­

ne, pięcioletnie, bogato zakorzenione, z silnemi 

koronami, gładkimi i równymi pieńkami i tyiko 

w doborowych gatunkach 4D Złr., porzeczek 

tylko wielkoowocowych 6 Z łr ., malin ciągle 

rodzących 2 Z łr., żywotniki (Thuje) piramidalne 

do I1/, metra wysokości 6C Z łr . za luO sztuk .

Więc czyż może być coś podobnego tan iej?
12 (6 f i l

Nakładem I. Związkowej drukarni we Lwowie

opuściły prasę (3-3)

U S T A W Y
0 ubezpieczeniu robotn ików  od w ypadków

wraz z wszelkiemi oduośnemi formularzami
1 ze Statutem Zakładu ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 
w opracowaniu Dra Aleksandra Małaczyńskiego.

Ceua egzemplarza 80 ct.
Za przesłaniem  zap uuocą przekazu pocztowego 
85 ct., wysyła 1. Związkowa drukaruia v e Lwo­

wie (Hotel George) egzemplarz franco.

ZMIANA LOKALU.
MAGAZYN MOD

MARYI PRAUSS
BHP* przeniesionym został

z dniem Igo Października b. r.
z ulicy Grodzkiej L. 11 

na ulicę św. Jana L. 8,1. piętro.

♦ X X X X X X X X X X X X X X X X X X *
X XX Niebieskie płócienne ubiory x

dla robotników
Pierwszy gatunek............................3 zlr. 50 cnt.
Drugi g a tunek ..................................2 „ 50 „

trw ałe z gwarancją rozsyła

Pauker Gusztar “W9
największy zakład ubiorów dla robotników. 

Buda-Peszt, Hatvanergasse 17,
głów ny wchód od Ungargusse 1.

Próbki na żądanie bezpłatnie i  franco.
(Sg, 10-rJ

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X♦xxxxxxxxxxxxxxxxxx*

Rucłi pociągów  tkolejowycłi
(podług zegaru  krakow sk iego ).

0D1AZD Z KRAKDWA.
5-59 rano (poc. osb.) do W ieduia, Warszawy, Wro­

cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, Ołu- 
inuńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, S tróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do W iednia, Warszawy, W ro­
cław ia, B ielska, Koszyc, Opawy, B erna, O ło­
muńca i Budapesztu.

8-o3 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do H u s ia ty n a , Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do W iednia, W arsza­
wy, W rocław ia, B ielska, Opawy, B erna, O ło­
m uńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podw oło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do W ieduia, B ielska, Cie­
szyna, Opawy, Pragi O łom uńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i W arszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do H usiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.) do W iednia, Opawy, P ra ­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podw oł czysk. 

Brodów, Sokala, MezO-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DD KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bouarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, MezO-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Ozernioauec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z YViednia, Budapesztn, 

Pragi, Ołomuńca, B erna, Opawy i W arszawy.
10-08 przed poł (poc. osb.) z W iednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z H usia tyna, Orłowa i 
Zwardouia (via Podgórze-B onarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, W ro­
cławiu i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad­
brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

9-04 wieczór (poc. kurj.) z W iednia, Budapesztn, 
Pragi, Ołomuńca, B e rn a , Opawy, Koszyc, B iel­
ska i W rocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze 1 wowa. Rodwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10 04 wieczór (poc. osb.) z W iednia, Budapt sztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, B iel­
ska i W rocławia.

Wydawca i reuaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


